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Rokowania.
Stanowisko większości, a w niej 

Koła polskiego w kwestyi tooząoyoh 
się rokowań parlam entarny o h , tak 
przedstaw ia wiedeński korespondent 
O tatu :

Przedewszystkiem  znalezienie w yj
ścia w sprawie językowej pozostawia 
większość wyląoznie Czeohom i Niem
com. Co się zaś tyozy innyoh kwestyj 
spornyoh, mianowioie kwestyi prezy- 
dyalnej i zastosowania lex Falkenhayn, 
większość nie może zgodzić się na 
przejśoie przez jarzm o kaudyńskie, na 
kapitnlaoyę.

Słyohaó tn bardzo wiele o pośre- 
dnioh sposobaoh rozwiązania tyoh kwe- 
ztyj. X pewnośoią każdy, a więo i Ko
ło polskie, cieszyłoby się, gdyby rze- 
ozywiśoie istn iał sknteozny sposób 
wyjśoia, oozywiśoie pod powyższymi 
warunkam i. Ale na możliwość znale
zienia takiego środka wszysoy zapa
tru ją  się tu ta j bardzo soeptyoznie.

Lewioa bowiem żąda ustąpienia pre
zydenta Abrahamowioza i wioepreay- 
denta  Kramarza, dalej usunięoia legii 
Falkenhayn wraz ze stwierdzeniem, iż 
była ona naruszeniem  ustawy. Żąda
n ia te są bezwarunkowo nie do przy- 
ięoia. Ustępstwo w tym  zakresie by
łoby kapitulaoyą przed bandytyzmem 
parlam entarnym , a zarazem  przyzna
niem, że sooyaliśoi, lewioa itd. mieli 
raoyę, nazywaj ąo stosowanie legis Fal
kenhayn zbrodnią.

Prawioa kwestyę prezydyalną pozo
staw ia do rozstrzygm ęoia samemu pre- 
zydyum  , jeżeli ono ohoe w ytrw ać na 
stanowisku, prawioa gotowa je s t  pre- 
zydyum  jak  najmooniej popierać Je 
żeli p. Abrahamowioz zdecydowałby 
usunąć się od przewodniczenia w obe- 
onej ohwili, prawioa nie może zmu
szać go do pełnienia urzędu, połą
czonego z tak oiężkiemi ofiarami oso- 
bistemi.

Przypuśoiwszy jednak n a w e t, że 
właściwa lewioa nie będzie żądać bez
warunkowego uztąpienia p. Abrahamo
wioza, że w sprawie legis Falkenhayna 
żądać ' będzie tylko deklaraoyi, iż lex 
Falkenhayn, ja l  p uchwalona prowizo
rycznie, w dzisiejszych warunkaoh wy
konywaną nie będsie, leos że wraz z 
wnioskiem regulaminowym p. Jawor
skiego odesłaną będsie do komisyi, oc
lem definitywnej uohwały zmiany re
gulaminu, to jeszose nie w ynika z te 
go, iżby nawet w razie zgody prawi- 
oy, obrady Izby miały być rzeozywi- 
śoie umożliwione. Jest bowiem rzeozą 
pewną, że po p ierw sze: antysemici, w 
ohwili zaprzestania obstrukoyi przez 
lewioę, obejmą kierowniotwo burd i 
skandali parlam entarnyoh przeoiw pro 
w izoryum , pokrywaj ąo to pozorami 
rzeozowej opozyoyi przeoiw prowizo- 
ryum , w istooie zaś dla naprawienia 
naohwianej opozyoyjnej reputaoyi stron- 
niotwa. Po drugie, sooyaliśoi oświad
czyli ju ż  osikiem otwaroie, iż w razie 
gdyby len Falkenhayn nie została bez
warunkowo usuniętą, jako nielegalna, 
i w razie, gdybj oałe prezydyum  nie 
ustąpiło, na pierwszem posiedzeniu 
rozpoozną szturm  na trybunę prezy
dyalną. Zupełnie takie samo jes t sta
nowisko frakoyi SohOnerera.

W ten sposób utw orzyłaby się 
mniejszość w mniejszośoi, a teroryzo- 
w anie tym  razem już  nietylko wię
kszości, ale i ozęśoi opozyoyi rozpo- 
ozęłoby się na nowo, i to wobeo pro
ponowanego zawieszenia legis Falken
hayn — skutecznie.

Niema więo dotąd gwaranoyi, że 
naw et ewentualne ustępstw a i ofiary 
ze strony większośoi, byłyby w sta
nie sabezpieozyć parlam entarne za
łatw ienie prowizoryum. Doradzać zaś 
Kołu i większośoi poozynienie tyoh u- 
stąpstw  niepodobna, skoro nawet n ie
m a pewnośoi, ozy ustępstw a i ofiary, 
w zasadzie już niemoralne, w p rak ty 
ce umożliwiłyby funkoyonowanie m a
szyny parlam entarnej.

W iedeń d. 8 grudnia.
(a) R o k o w a n i a  n i e  z e r w a n e ;  

toczyć się one bęoą dalej — ale R a 
d a  p a ń s t w a  j u ż  s i ę  w t y m  r o k u  
n i e  z b i e r z e .  Przywódcy klubów o- 
pozyoyjnyoh wy słali wczoraj delega- 
oyę do m inistra Gautsoha, k tóra zako 
munikowuła mu, iż kluby opozyoyj 
ne niemieokie nie uw ażają propozy- 
°yi przedłożonych przez br. Gautsoha 
na tego rodzaju, aby m ogły zmienić 
swoje dotyohozasowe stanowisko. Od
powiedź ta  je s t niezaprzeozenie odmo
w n ą  a jedynie tylko półurzędowy Frem- 
denblatt mświ, i i  ni® je s t ona „formal
ną odmową*, bo nie były staw iane 
konkretne propozyoye leoz tylko sub- 
gtra t  do takowych. Zaraz po tern do

daje atoli Fremdenblatt: „Choćby zre
sztą chwilowo rokowania nie dopro
wadziły do porozumienia i tego roku 
nie mogła się zebrać Rada państwa, 
to przeoież trudno nie przyznać pe
wnej wartośoi omówieniu sprawy przez 
prezydenta ministrów z reprezentan
tam i obu stronniotw  parlam entarnyoh 
i powstałej stąd wymianie myśli. Pra
ktyczny skutek tego może w przy- 
szłośoi jeszoze się okazać."

Gdy wczoraj skutkiem  powyżej 
wspomnianej odpowiedzi opozyoyi sta
ło się faktem dokonanym, iż — nieoh 
będzie ohwilowo — do porozumienia 
nie doszło, odbyła się popołudniu na
rada m inisteryalna pod przewodni
ctwem br. Gautsoha, która trw ała od 
g. 5 do 7 wieozorem. Dziś Gautsch 
przedłoży cesarzowi sprawozdanie.

Organizacya emigracyi.
Oaieta handlowa i geograficzna pisze :
Od lat dziesięom przynajm niej mó

wi się u nas i pisze o emigracyi. Ma 
ona swoioh zwolenników, ma też i 
przeciwników. Jedni radziby je j dopo- 
módz i pehnąć ją  na prawidłowe tory, 
drudzy — odmawiają jej zupełnie ra- 
oyi bytu, uważająo ją  za zjawisko anor
malne, wywołane sztuozaie. Jest wre- 
szoie oała kategorya ludzi, k tórzy nie 
wyłuszozająo zapatryw ań swoioh, bia
dają sentym entalnie nad losem wy- 
ohodżoów, ze zgrozą dowiadują się o 
panująoej wśród nioh nędzy, ozytają 
wstrząsające opisy pobytu naszych 
ohłopów polskich w barakach na Wy
spie kwiatów lub gdzieindziej i — 
przechodzą do porządku dziennego

So nad tą  sprawą. W rezultaoie je- 
nak dotąd nie wyszliśmy jeszoze ze 

sfery gołosłownyoh uwag i teoryty- 
oznyoh omawiań tej kwestyi, bądź oo 
bądź jednej z najważniejszych, jak ie  
naród, jako oałość, obohodzić mogą i 
nie zdobyliśmy się an i na  jeden  ozyn, 
świadoząoy c tern, że po za frazesami 
uznajem y konieozność, pozytywnych 
wniosków i obowiązek działania w 
tym  kierunku, jak i za odpowiedni u- 
znam y

Ruoh emigraoyjny tymozasem nie 
ustaje i nie ma prowinoyi polskiej, 
któraby w nim udziału nie przyjm o
wała. Oto np. obeonie silnie rozwija 
się wyohodżtwo na Białej Rusi i Li
twie. Przybrało ono nawet rozmiary 
groźne, bo z jednostkowego staje się 
gromadnem, bo pozbawia kraj najle- 
pszyoh sił roboczy oh, najtęższy oh i na j
zdrowszych ludzi. Idą oni na Sybir, 
albo do Ziemi kapskiej — pod paląoe 
słońoe Afryki południowej. Rreoz na
turalna, że idą na przepadłe, bo jeśli 
nawet — o ozem wątpić można — zdo
łają tam byt swój poprawić, to zginą 
dla nas pod względem narodowym, 
gdyż wchłoną ioh żywioły oboe, sil
niejsze liozbą i boerowie kapsoy, kul
turą.

Ten prąd, k tóry  dzisiaj nu rtu je  w 
kowieńskiem, ju tro  przenieść się może 
do Królestwa, pojutrze do Poznańskie
go i Galioyi. I  nie będzie to rzeozą 
dziwną, bo i dokądże ma się kierować 
wyohodżtwo? Stany Zjednoczone są 
dla niego zamknięte, tak  samo na ra
zie rolnioze Stany brazylijskie — tym 
czasem ujśoie jak ieś znaleźć trzeba, bo 
naturalny wzrost ludności w krajaoh 
rolniczych powoduje konieozność emi- 
graoyi i to je s t  właśoiwa i najgłębsza 
jej przyozyna, podozas gdy agitaoye 
agentów, na karb któryoh zwykliśmy 
kłaść wszystko, są zaledwie powodami 
bez poważniejszego znaozenia, ponie
waż dadzą się łatwo usunąć za pomo- 
oą środków karnyoh i ograniozeń pre- 
wenoyjnyoh.

Kraj nasz, jako par excellent. rolrn- 
ozy, nie posiadająoy wielkiego prze
mysłu, któryby mógł nadmiarowi lu- 
dnośoi wiejskiej dostarozyć źródeł za
robkowania, nie mogąo również zm niej
szyć w jakikolw iek sposób oiężarów 
publioznyoh, osy to osobistyoh, ozy też 
rzeozowyoh, pod brzemieniem któryoh 
nasz chłop się ugina — z natury  rze
czy musi być widownią oiągłyoh za
pasów z nędzą i oo za tern idzie, musi 
się zgodzić na to, że nie ma najm niej
szej zasady do meohanioznego prze
ciwdziałania emigraoyi. W tym k ie
runku, zreseąą oddawna już zgodnie 
wypowiedziała się po lityka adm ini
stracyjna wszystkich niem al państw 
w Europie.

Jeżeli teraz  z kolei postawim y so- 
bie pytanie, ozy nie przeoiwdziałająo 
emigraoyi, m am y ją  pozostawić samej 
sobie — to idąo za głosem sumienia, 
powinniśmy  ̂odpowiedzieć przeoząoo.

mawia dziś opieki em igrantom  w tym  
oelu, ażeby ioh odstraszyć i od wy- 
ohodźtwa powstrzymać — przeoiwnie, 
wszystkie one starają się robić, ile 
mogą, żeby skierować emigraoyę tam, 
gdzie isto tn ie czeka ją  dobrobyt ma- 
teryalny , gdzie znajdzie ona odpo
wiednie dla siebie warunki klimaty- 
ozne i pole do praoy — ohoóby naj- 
oiężazej, ale wydatnej.

Państwo jednak jako  takie, bez mo
ralnej pomooy, a naw et i faktyoznego 
spółdziałania społeczeństwa nie wiele 
w tym  kierunku zrobić zdoła. Daleko 
większa i ohlubniejsza rola przypada 
tu  w udziale instytuoyom  prywatnym, 
przez państwo jedynie konoesyonowa- 
nym, ja k  oto: Towarzystwom koloni- 
zaoyjnym, agenturom , przedsiębior 
stwom przewozowym itp. W ioh to 
ręku spoozywać winien ster nawy wy- 
ohodżozej i od nioh zależy po obywa
telsku z zadania się wywiązać, a nie 
spekulować na nędzy i nieszczęśoiu 
ludzkiem, jak  to, niestety, bywało już 
nieraz w europejskioh agenturaoh rzą
du brazylijskiego, który w najlepszej 
wierze z za morza traktow ał z oszu
stami, polująoymi na łatw y zarobek 
i w ten  sposób dyskredytow ał się u 
nas w sposób bardzo sm utny i na 
długo pamiętny.

Instytuoyj takich kraj nasz nie po
siada jednak  woale, oo jes t rzeozą tern 
dziwniejszą, że inioyatyw a pryw atna 
w tym  kierunku śmiało liozyć może 
na poparoie ze strony rządu. Było 
wprawdzie towarzystwo św. Rafała, 
ale rozwiązało się ono przedwcześnie 
i to właśnie w ohwili, w której me 
przestało być jeszoze potrzebnem  i w 
której wielkie usługi sprawie w; i 
ohodżtwa polskiego oddać mogło. Na 
razie tedy w y o h o d ż t w o  n a s z e  
p o z b a w i o n e  j e s t  w s z e l k i e j  
p o m o o y  i o d d a n e  n a  ł u p l o  
s o m ,  dzięki ozemu dostaje się ono w 
ręoe wyzyskiwaczy, lub samorzutnie 
puszoza się za ooean, na ślepo idąo 
szukać osławionego szozęśoia na plan- 
taoyaoh Brazylii, lub gdzieindziej, 
skąd ozęsto wraca zawiedzione w 
swyoh nadziejach, zwichnięto moralnie 
i sterane fizyoznie, a więo mniej zdol
ne, niżeli przed wyjśoiem, do w ytrzy
m ania oięikiej walki o byt w kraju 
ojoaystym.

Wobeo tego zdaje się, że nieod
zowną wprost rzeozą byłoby powołać 
u nas do bytu  Towarzystwo opieki 
nad emigrantami, któreby ozuwało nad 
tern, ażeby przedewszystkiem  u ch ro 
nić wyohodżtwo od agentur zagranicz
nych, k tóre nazbyt „przemysłowo i 
handlowo" zapatrują się na przewóz i 
bczpotrzebnie robią na nas interesy. 
Mająo główną siedzibę swoją w kraju, 
Towarzystwo takie powinno mieć filie 
w miastaoh portowyoh, a nie ograni- 
ozająo się wyląoznie działalnością fi
lantropijną... m iałoby za zadanie dą
żyć do zaobyoia środków m ateryal 
nyoh, któreby mu pozwoliły na oka 
zywanie dobroczynnej pomooy napły- 
wająoym wychodźoom przez umiesz- 
ozanie ioh we własnych zajazdaoh i 
gospodaoh, oraz ułatw ianie im zawie
rania umów z przedsiębiorstw am i prze 
wozowemi.

HraUoilfl li tanio pionlądze.
Świeżo ogłosiła polioya warszaw

k a  zakaz używania tytułów  zagrani- 
oznych, niepotw ierdzonych przez rząd 
rosyjski. Zakaz ten  ogłosiły pisma 
warszawskie i przy tej sposobnośoi 
warszawskie Słowo zamieśoiło na swo
ioh łamaoh następujący list znanego 
heraldyka polskiego, adresowany do 
redakoyi:

„Przez kilka tygodni bawił w mie
ście waseem agent jednego z panują- 
oyoh książątek niemieokioh, w oelu 
rozprzedaży tytułów  hrabiowskich i 
baronowskioh po 2.000 i 1.000 marek. 
Jakoż udało mu się złapać na ten 
słodki lep kilkunastu amatorów, po
między którym i jes t dwóch nosząoyoh 
znane staroszlaoheokie nazwiska, kilku 
neofitów, reszta osób z uozoiwyoh ro 
dzin mieszczańskich.

F a k t tego niezw ykłego kolportażu, 
sam w sobie bez znaczenia, je s t jednak  
jaskraw ą ilustraoyą tworzenia się na- 
szoj śm ietanki towarzyskiej ostatnioh 
czasów.

Jeżeli w ytw arzanie się pewnej wierz
chniej warstwy, uprzywilejowanej pod 
względem towarzyskim, przyjąć m usi
my, jako  fakt, którego uniknąć niepo
dobna, a więo jako malum necessarium, 
to jednakże mamy prawo żądać, aby 
owe przyw ileje miały jakąkolw iek zi

_ . r _____ . sadę logiozną, słuszną, ozy nie, ale
I rzeczywiśoie żadne państwo nie od- przynajm niej zrozumiałą.

P lutokrata, rozporządzający m ilio
nami, od którego kaprysu byt setek 
rodzin zależy, już  przez to samo wy
wiera pooęźny wpływ na sprawy spo- 
łeozne. Nio też dziwnego, że i w ży- 
oiu towarayskiem ludzie z  tym  jego 
wpływem liozyć się i postępowanie 
swoje odpowiednio miarkować mu
szą. Bądź oo bądź, je s t tu  przyozyna 
logiozna.

Jeżeli względem potomka ludzi, 
k tórzy krew przelali w obronie ojczyz
ny, k tórzy na o łtarzu sprawy publicz
nej nieraz oałe m ienie swoje nieśli w 
ofierze, jeżeli wzgledóm takiego czło
wieka społeozeństwo poozuwa się do 
pewnego obowiązku wdzięozności, do 
sp łaty  długu zaoiągniętego u jego 
przodków, może się to wydawać słu«z 
nem lub — nie, bądź oo bądź jednak 
jes t też logicznem.

Ale ozyż choćby można dopatrzyć 
się śladu logiki w składaniu hołdów 
wyjątkowych ludziom, k tórzy ani oso
bistyoh zasług nie położyli, ani nie 
wywierają większego wpływu przez 
dary niezwykłe umysłu, lub nadzwy- 
ozajne środki m ateryalne, ludziom, 
którzy nie odziedziczyli po nikim  pra
wa do wdzięoznośoi swego otoozenia, 
a k tórzy ozęsto naw et są potomkami 
lichwiarzy lub innyoh pasorzytów 
społeoznyoh.

Gdzież sens składać hołdy ludziom 
za to jedynie, że oni, lub ioh ojcowie 
k ilkaset lub kilka tytiięoy rubli na 
kupno ty tuliku wydali?

A jednak  nie ulega kwestyi, że ga- 
wieda nasza nigdy nie pyta jak ą  dro
gą doszedł ktoś do tytułów . Ma go, 
więo je s t arystokratą — i dalej przed 
nim ozapkować.

ź e  tłum  dorożkarzy, garsonów i 
faktorów w ten sposób na rzeoz pa 
trzy  — da się wytłómaozyó ioh pro- 
oederem, w którym  pokłon, oddany 
głupocie i próżności, zapewnia zwięk
szone honoraryum ; ale ja k  rozumieć 
ludzi o staroszlaoheckioh, h istorycz
nych n izwiskaoh, k tórzy mimo to ku 
pują zagraniczne ty tu ły , albo naw et 
nie kupiwszy, pozwalają tytułow ać 
się hrabiam i i baronami.

W ytłómLczyć to można tylko zu
pełną nieznajomością dziejów własne
go kraju. Przsaew szystkiem , nie w 
j ednym kra ju  szlaohoio najwyżej na
wet utytułowany, pod pewnemi wzglę- 
gami niżej stał od nietytułowanego 
szlachoica polskiego, mianowioie dla 
tego, że szlachtę gdzieindziej miano
wał panujący, a u na* było to p ra 
wem sejmu. Dopiero od r. 1790 prawo 
to przeohodzi w ręoe króla. Dalej, każ
dy jeszcze szlaohoio polski był z u ro
dzenia elektorem, a zarazem  rodził 
■ię a prawem do purpury królewskiej.

Przejśoie praw a nobilitow ania od 
sejmu do króla stanowi radykalny 
przedział pomiędzy szlaohtą dawniej 
szą a nowszą, mianowaną po r. 1790. 
Król Stanisław August, korzystająo z 
przyznanego sobie prawa, zaozął na 
wielka skalę, poprostu — za pieniądze, 
uazlachcać; pośredniczy mu w tern ka
m erdyner jego Ryx, biorący grube po- 
rękawiczne. W ten właśnie spciób po 
wstało kilkanaście tysięcy rodzin no 
wej szlfcohty.

Jak  wysoko w dawnyoh wiekaoh 
oeniono szlacheotwo polskie, dowodzi 
następująoy fakt, który miał miejsce 
lat tem u kilkan&śoie w Paryżu.

Pewien p. Z. polak o szlaoheokim 
nazwisku, zadłużył się jubilerow i na 
kilkanaśoie tysięoy franków. Jubiler, 
chcąo wywrzeo naoisk na pana Z. skarży 
go do sądu o oszustwo, a to na tej zasa
dzi*, że w liście do niego napisanym, 
pan Z. podpisał się hrabią Z., n iem a 
jąo do tego tytutu.' prawa. Tytuł ten 
właśnie wprowadził w błąd jubilera 
oo do zamożnosoi k lien ta i ułatw ił mu 
mu kredyt.

Pan  Z. byłby się z pewnośoią do
stał do kozy, gdyby nie głośny wów- 
ozas adwokat i >*ar* sem szperacz w 
arohiwach, p. Loże, k tóry  w yntlazł ko- 
resppondencyę rządu franouskiego z 
kanoelaryą króla polskiego W ładysła
wa IV. z następującej okazyi.

Gdy W ładysław IV. miaił poślubić 
Maryę Renatę, wysłań* zostało do Pa
ryża poselstwo, z naj pierwszych ów- 
ozesnyoh m agnatów złożone. Dwór 
franouski, dowiedziawszy się, że żaden 
z posłów nie nosi ty tu łu , uważał to 
za pewne lekceważenie ze strony kró 
la polskiego i zażądał objaśnień. Na 
żądanie to  król Władysław dał nastę- 
pująoą odpowiedzieć: „każdy szlaoh
oio ma prawo używania zagranioą oo 
najm niej ty tu łu  hrabiowskiego". Po
woławszy s.ę na ową odpowiedź, znaj- 
dująoą się obeonie w muzeum Clony, 
p. Z., z tego ty tu łu  od odpowiedzial
ności zwolnionym został.

Znaną je s t też odpowiedź Samuela 
Zborowskiego dana oesaruowi niemie- 
okiemu, który  go cboiał obdarzyć ty 

tułem  książęoym. Nieprzyjąwsży tej 
łaski odpow iedział: „Eguet polonus 
omnibus par.m

A iluż to książąt panujących Rze
szy niemieckiej uważało sobie za naj
wyższy zaszozyt otrzymać indygenat 
polski? Nawet pod względem zewnę
trznego symbolu, tró jlistna  korona 
szlachecka polska, odpowiada koronie 
markizowskiej franouskiej.

Preyozyną tego wypływania u nas 
na wyżyny towarzyskie żywiołów, nie 
mających nio wspólnego z tradyoyą 
społeozeństwa, którem u ohoą przewo
dź ć, je s t  przedewszystkiem  dziwny 
zpmęt w pojęoiaoh, jakiś sui gmeris 
liberalizm, wzbraniający badania dzie
jów pojedyńozyoh rodów, zasłużonych 
w dziejach ojczystych, poohodzenia 
herbów, przydomków, używania ioh w 
żyoiu potooznem. Liberałowie nasi ao- 
baozywszy herb na bileoie w izyto
wym, w zruszają ramionami z lekoe- 
ważeniem, a pierwszemu lepszemu ba
ronowi giełdowemu pow tarzają śmie
szny jego ty tu lik  przy każdem sło
wie. Nio też dziwnego, że o staryoh 
naszyoh rodaoh społeozeństwo zapom i
na, a z niem i i o przeszłości własnej, 
k tó 'ą  ioh przedstawiciele niegdyś 
uświetnili.

Józef kr. Dunin Borkowski.

Czas odnowić przedpłatę

KRO N IKA.
Lwów d. 9 Grudni

Czesi 1 Polacy. Wcsoraj w lwowskim 
teatrze śpiewano po rat dwudziesty piąty 

Sprzedaną Narzeczoną" Smetany, a ponie
waż przedstawieni* to wypadło w czasie, w 
którym w polityoe Czesi bratają się z Pola
kami, więo lwowska kolonia ozeska skorzy
stała z tej sposobnośoi, aby urządzić owa- 
cyę polskim artystom, biorącym w sztuce 
udział. Była to manifestacyr zupełnie nie- 
ofieyalaa, tern szczersza prz.to i tern ser
deczniejsza. Czesi cieszyli się, że ich kompo
zytor napisał rzecz, która Lwowianom bar
dzo się pode bała i tern, że ohoć przebywają 
poza rodzinnym krajem mogą jednak w zro
zumiałym dla siebie języku słuchać czeskiej 
sztuki, Polacy zaś, pominąwszy artystyczną, 
odczuwali jeszcze drugą rozkosz, najszla
chetniejszą z ludzkioh—rozkosz wypełnionego 
dobrze obowiązku. Bo wprawdzie owacye 
wczorajsze urządzone były z ekazyi przed
stawienia teatralnego i dla artystów, ale 
wszyscy czuli, że podkład ich jest polityczny 
i że Cze î okazują wdzięozność Polakom za 
pomoo w walce z Niemcami.

Przed uwerturą zagrała orkiestra czeską 
pieśń narodową „Kde domow muj?" którą 
cały teatr, szczelnie zapełniony czeską i poi 
ską publioznością, powitał entuzyastyeznymi 
okhskami, które się za chi .lę powtórzyły z 
równą siłą, gdy zabrzmiały dźwięki pieśni 
„Jeszcze Polska nie zginęła".

Zasłona się podniosła, a przed oały per- 
sonal teatralny ustawiony na scenie w pół
kole wystąpił p. Myszkowski i odczytał na
deszło do dyrekoyi teatralnej telegramy, a 
mianowicie od prezydenta Pragi dra Pod 
lipnego następującej treści: „Braciem Pola
kom serdeczne braterskie pozdrowienie 1 Nie
chaj muzyka Smetany śoiślej umocni zwią
zek, łąozący naród Lachów i Gzeonów. So 
idarnośś nasza, solidarność słowiańska po
prowadzi nas do swyoięztwa. Wytrwąjcie! 
Czołem 1*

Drugi telegram również gorący i poli
tycznej treści, a zakończony słowami, „ko
chajmy się* wysłał burmistrz Przyrowa, 
w trzssim zaś dyrektor praskiego ozeskiego 
teatru usprawiedliwiał się, że nie mógł 
przybyć do Lwowa na przedstawianie „Na- 
r: aczenej.

Samo przedstawienie przerywało co chwila 
gromkie „na zdar" lnb „wybornie* wyry
wająca się z krzepkich piersi ozeskioh z to
warzyszeniem burzy oklasków, na co odpo
wiadały loże, w których ssiaohta polska nie
zwykle licznie się zebrała, krzesła i góra 
amfiteatralna również frenetyoznymi brawami.

Po pierwozym akcie i w olągu drugie
go posypały się wieńce i dary na śpiewaków, 
którzy wczoraj z niezwykłym artyzmem od
twarzali swoje role. Zwłaszeza panna Bo- 
hussówna, która partyę Maleńki zalicza do 
najlepszyoh swoioh, śpiewała z zapałem i 
siłą taką, źe gdyby nawet nie było mani- 
festaoyi wczorajszej, to jednak oałe audyto- 
ryum dziękowałoby jej takimi jak wczoraj 
entuzyastyeznymi oklaskami. Tafe samo i p. 
Boguoki grał i śpiewał wczoraj jak na po
pis. Panna Bohussówna też otrzymała oprócz 
oklasków najwięcej dowodów uznania tak 
od Czechów, jak i od Polaków, a mlanowi 
sit masę kwiatów w formie koszów, bukie
tów i poduszki ■ fiołków, a oprócz tego 
pierścień, bransoletę i srebrny wienieo. P. 
Bogucki dostał również kwiaty, figurkę przed 
etawianego przez siebie w „Narzeczonej*

swata Kieoala i złotą szpilkę. P. Orzelshi 
mu dostały się kwiaty równoes*śni* z p, B 
guckim, który się laurami uprzejmie p“dai 
lił z p. Jareokim, dyrygientem. Os* 
rowali dalej wienieo z polskimi wstęg 
polskimi napisami całemu personelowi 
tralnemu, występującemu w „Nars*r 
i dyrekoyi teatru hr. Skarbku

Nastrój słuchaozów, podniesiony tym 
waoyami do szosytu, nieosłabł do kr 
przedstawienia. Csuło się, ż* w teatrze- 
był wcsoraj tłom pospolity, leoz że obecat; 
tam były dwa żywe i obdarzone d u fą  
ganizmy, szeski i polski, między którym 
wytwarzał się jakiś dachowy łąosnik sym 
patyi.

W odpowiedzi na telegramy oseski* 4*: 
wozoraj Kasyno Narodowe lwowskie, k tó rv  
przeważny udział wzięło w ofiarowsmlu ar*„y, 
storn i artystkom darów, wysłało de dyrekoyi 
praskiego teatru ozeskiego następujący U- 
legram :

„W uroczystym dniu dwudziestego piąte, 
go przedstawienia w teatrze lwowskim „Pm* 
danei Neyesty" aroydsieła waszego wlelMeg 
kompozytora, grono miłośników sosny z „Ka
syna Narodowego" przesyła dyrekoyi praskie
go „Diyadla" i wszystkim jego artystę ■ 
serdeczne wyrazy pozdrowienia, oraz gorąo* . 
tyczenia, aby narodowa sztuka święciła m m  
we tryumfy, rozwijając się ooraz pemyśtjl*j> 
i świetniej na chwałę ozeskiego ludu".

Podpisali ten telegram pp.: S. August 
nowie*. Z. Augustynowicz, hr. Berkowe! L 
hr. b.elski, br. Brunioki, Cielecki, Chcapoj- 
ski, Ćwikliński, Czaykowski, Czermiński, 
Dembiński, hr. Drohejowski, Rozmiar*, Jt 
błonowski, Jaruntewski, Jędrzejowie*, Kor, 
towski, Krzyżanowski, hr. Morstin, Niesabi- 
towski, Przybysławski, Skarżyński, hr. Str 
rzeński, Starzyński, hr. Tarnowski, Toroslt- 
wicz, TrzecisskL

Święto kupieckie. Dzioń Niepokala
nego poczęcia Najśw Maryi Panny, święcili 
uroczyście knpcy i młodzież handlowa jako 
tradycyjne święto kupieokte. O godglfllt 6 
rano odprawiona została w katedne pracz 
ks. arcybiskupa msza św. n* której oko' 
bardzo licznie zebranych kupeó, lwowskich 
i różnych korporaoyj sbeony był takie prft 
zykent miasta dr. Małachowski w rac z djbf 
wiceprezydentami. Wieczorem odbył się n  
lokalu „Stowarzyszenia knpeów i udodiptif 
handlowej" wieczorek wokalno dsklamftiRfjiL 
o nader urozmaiconym orograml< i CWi 
warzyszenia i solidoi pp. Konecki 1 al 
kiewicz zyskali sobie swoimi prodokdy>Uń 
zasłużony poklask.

Kulminacyjny punkt i< -Kuku stanowiła 
deklamacya p. Nowackiego, attystj drama
tycznego, który z zapałem i przsjęsi m sl 
wygłosił prześliczny, głębokim potryotyzmc* 
tchnąoy wiersz Gawalewioza pt. „Żyj* 1“ g .  
wieczorku zasiedli wszyscy do wspólnej M 
siady, która urozmaicona prodnkoyami d*' ’■ 
maeyjnemi i wokalnemi, przeciągnęła si 
późnej nooy. Na dzień wozoraj y prtyp* f  
też 324 rocznioa założenia tern „stowarzy
szenia kupców i młodzieży handlowej".

Ja rm a rk  gwiazdkowy, urządzony sta
raniem pań z towarzystwa św. Salomei, od
był się dnia wozorajszego po południ! w
wielkiej sali „Sokoła" i wypadł śtriejhfiŻ.
W oiągu półtora godziny przewinęło się przt 
salę przeszło 1000 osób. Szelest suki a, pv- 
mięszany gwar głosów, dźwięki muzyk —- 
zlewały się w jeden wielki chaos, tętmąoj 
życiem i znamionująoy żyoie. Rueh przed
świąteczny dotyohozas niewyraźny, tutaj do
piero objawił się w całęf pełni, wystąpił 
w całej okasałośoi, harmoniz: ąc z przepy
szną wystawą przeznaczonych do wygrani' 
fantów. Były między nimi barwn^ akwanle,
pejź&źe, makaty, wiktuały, wódki, oUbnj.nk
drzewko, obwieszone łakooiami, lalkami, u 
lśniące w blasku migotającego światli itd 
Było nawet nieśmiertelne koło szczęioia. —
! łach na jarmarku panował olbrzymi 1 w lot 
wszystkie towary jarmarozne i ichwyta b 
zostały.

Sam obójstwo. Dnia wozorajs.ego rano 
w kamienioy pod 1. 9 na olicy Kopernika 
odebrał sobie żyoie wystrzałem z rewolweru, 
w serce skierowanym, szeregowiec 80 pp. 
Piotr Michałowicz. Powodem samobójstwa 
miała być nieszczęśliwa miłość. Denat- byl 
służącym wojskowym porucznika p. Prooha- 
ski a samobójstwo popełnił w oczach brata 
swego służbodawcy z okrzykiem na ustać*i: 
zabiję najprzód ją, a potem aiebiel Wyko
nał tylko drugą część groźby.

Ks. H tojałow skl zatrzymał się w pr.
. eźdiis we Lwowie i był na andyeneri u 
ks. aroybiskupa Morawskiego i biskwpr W*- 
bera.

H r  K azim ierzow i B adeniem n gdy
we wtorek wyjeżdżał z Krakowa, urządzono 
tam iluminacyę i korowód z pochodnia*’ a 
także wsiystłde dworce po drodi i *ż i* 
Przemyśla były iluminowane.

M inister d la  G aU oji. Półnizędowy 
Fremdenblatt pisze: „Pogłoski oe dó kan 
dydatów z pośród wyiszyoh urzędników t  
skioj narodowości na stanowiska minietr* 
Galieyi, jak objaśniają nas, są zupttnlś _t* 
uzasadnione".

Soeyallstyezni posłow i# ucuU po
trzebę wywnętrzenia się i usprawiedliwienia

P l ó t n O y  s z i f o n y ,  t o i e l i z n ę ,  r ą c z n i k i i ,  o t o r u s y ,  
s e r w e t y  białe i k o lo ro w e, c ł i u s t k l  d o  n o s a  ltp.

n ą jtsn ię j i  w i ie lk im  w yborze poleea we
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twymi wyborcami ze etanowiika jaki 

i #  w wiedeńskim parlamencie. „Kto u- 
»—powiada odezwa ich — przypatrywał 

r ri( aąjńMom w parlamenzie auztryjaekim — 
■al pnyunaó, ie związek posłów socyali- 

.<jonyeh działał i starał się zawsze dzia- 
tWt w myśl interesów Indn pracującego".

wiąo karczemne wrzaski i awantnry, to 
Jk działanie „w interesie ludu pracujące- 
«*. „Od samego początku — powiada da- 

odezwa — zapowiedział związek najza- 
■ą i  nieprzejednaną opozycję rządowi 
Badeniego *, a „opozycja zaostrzyła się 
ie silniej wskutek ministeryaliych roz- 
.dzeń językowych, ponieważ droga ta 
mogła w żaden sposób doprowadzić do 
dnania, lecz przeciwnie musiała jeszcse 
Mej zaostrzyć zamęt i rozgoryczenie 
ód czeskiego i niemieckiego mieszczań- 
a“. Socjaliści więc kłopocą się o dobro 

iMeMństwa, tej snienawiazenej prsez nioh 
nrtoa*yi“, którą tępić i niszczyć uważają 
aweje najwyższe zadanie społeczne!
Dalej opowiada odezwa znane dzieje 

foaku Falkenhayna, przyczem znajduje 
waga, ie  „jako soeyalni demokraci, 

na grancie historyoznego rozwoju 
esnege i  nie jesteśmy zwolennikami 
ownyeh środków*. No, to już ironia! 

Uiści i historyczny rozwój i wstręt do 
townyoh środków?
V końcu powiada odezwa: „zadalibyśmy 
i wszystkim naszym zasadom, gdybyś

my pozostawili was w tern przekonaniu, 
Jakobyśmy w ostatnich walkach parlamen- 
tm s je h  bronili niemieokieh przywilejów*. 
Doaredu na to odezwa nie przytacza iadie- 
g t .  T rudno pomyśleć, co by innego, można 
by le  powiedzieć na obronę stanowiska, za- 

przez słowiaiskioh socyalistćw w 
gpr.uwie rozporządzeń językowyoh. Czają oni 
aajjlapięj słabość swojej opozyoyi i zadawa
la ją  się dlatego ogólnikami, które wpraw- 
d 4 e  nikogo nie przekonają, ale w umysłaeh 

■rytyesnych mogą wywełać pewien za- 
jtęL „C heeay — wołają — widzieć tylko 
Jedzą walkę między narodami: współzawo 
daietwo na polu kultury.*

„Protestujem y przeciwko larodow ej nie- 
taw iśc i i narodowemu uciskowi*. W p arla 
mencie natom iast, gdzie chodziło o obronę 
p raw  pokrzywdzonych mniejszości słowiań 
skich, socjaliści nietylko nie dopomagali im 
w  walca, a is  p rzenncili się do przeciwnego 

~ZU i  rsssnr z Niemcami podkopywali roz- 
,  isenia językowe, a na papierze pretee 

tą ją  przceiw narodowemu uciskow i! Panit- 
Dassvas1n i Ri>*nkiewir,n C7? to nie kpi'>V?

Teodor Mommsen, znany niemiecki 
historyk, w tych dniach obchodził eśmdzie- 
siątą rocznieę urodzin. Urodził się w Gar- 
dingu w Szlezwiku, 30 listopada 1817 r. 
Ojeiee jego był pastorem. Słynny historyk 
pobierał nauki najprzód w gimnazjum w 
Altonie, a następnie w szkole wyższej w 
Kielu, gdzie poświęcał się głównie studyom 
filologicznym, prawnym oraz historycznym. 
W roku 1848 Teodor Mommson złożył outa- 
teozny egramin uniwersytecki w Berlinie i 
otrzymał posadę nauczyciela gimnazjalnego 
t Altoiie. Od roku 1844 do 1847 kosztem 

berlińekiej akademii nank odbywał podróże 
celem badań areheelogicznych po Franoyi i 
Włoszech. Przejęty od najmłodszych lat 
witlkoniemitckitmi idsami, w roku 1848 
objął redakcję dziennika Schleswig-Hol- 
steinsche Ztg. w Bendsburgu, następnie, u- 
snawssy sprawę szleswicko-holsztyńską za 
prsegraną, wróoił znowu do działalności na
ukowej i pedtgogieznej jako profesor rzym
skiego prawa w Lipsku. Niedługo jednak na 
tern stanowił ra  pozostawał, gdyż gorący u- 
dział w sprawach politycznych skompromi
tował go webeo władzy. Wytoczony mn 
proees skończył się się wprawdzie wyrokiem 
uniewinniającym, złożone jednak z urzędu 
Mommsena również jak i Ottona Johna i 
Maurycego Hahna. W rokn 18-52 został 
profesorem ma uniwersytecie w Zurychu, po 
dwóch latach zamienił jednak tę katedrę na 
odpowiednią re Wrocławiu, aby do Nie
miec powióoić. W roku 1857 zaproponowa
no mu stanowisko zwyczajnego profesora 
historyi starożytnej na uniwersytecie w Mo
nachium, ale go nie przyjął, prosząo w za
mian e pozwolenie przesiedlenia się do Ber
lina. Od roku 185S był członkiem korespon
dentem akademii nauk, w roku 1858 został 
jej członkiem zwyczajpym. W tymże roku 
ofiarowano mn wreszeie w stelioy pruskiej 
Katedrę historyi starożytnej. W rokn 1874 
zofał mianowany sekretarzem berlińskiej 
akademii, powierzone mn nadto naczelny 
kierunek irydawniotwa Corpus inscripłio 
num lat larum Następnie objął redakcję 
pewnej częśei Monumenta G-rrmaniae u- 
ttorica. Od rokn 1881 do 1883 zasiadał w 
parlamencie jako członek liberalnego stron
nictwa. Działalność jego literacka jesŁ nie
zwykle obfita. Gdy przed laty 10 obchodził 
70-tą roozuicę urodzin, jeden z jego uczniów 
■Harował mn wykuz jego dział i brosznr 
dochodzących do . cyfry 940 a obejmujących 
H.324 stonic tn foLo, 1.402 in ąuarto i 
19.319 in octavo Dwa dzida zwłaszcza 
wdawił* nazwisko Mwwiryifon no ńwiicio

całym, a mianowicie jego „Prawe rzymskie* 
i „Historya rzymska". Pierwsze trzy tomy 
tej ostatniej wyszły w roiu 1854/55, w r. 
1855 ukazał się tom piąty, zawierający hi- 
storyę prowincyj pod panowaniem rzymskiem, 
najciekawsza jednak część dzieła, historya 
Cezarów poszła w odwłokę, a to skutkiem 
pośaru, ktśry w roka 1880 zniszczył poło
wę prawie księgozbioru historyka i mate- 
ryał, przygotowany już do dalszych tomów. 
Niesrażony tern Mommsen zabrał się znowu 
do dzieła, w roku zeszłym pracował w bi
bliotece watykańskiej w Rzymie, tak, iż mo
żna się spodziewać, ie tom ezwarty wyjdzie 
ieszoze za jego życia. Diitła Mommsena do
konały pewnego przewrotu w nauce histo- 
steryi. Gdy bowiem dawniej historycy przed
stawiali ludzi epok minionych z obiektywi
zmem iście klasycznym, Mommsen w swoich 
dziełach pragnie przedatawić prądy, tenden
cje, namiętności i wilki tych ładzi. Rozu
mie się, że ta jaż subjektywizm autora od
grywa wielką rolę, a poniewrż Mommsen 
zawsze był namiętnym politykiem stronni
czym, więc krytyka sądom jego często nie
dowierza. -W ostatnich czasach Mommsen 
swojem wystąpieniem w obec walki w par
lamencie anstryja^kim dowiódł, że stronni
cza namiętność i w 80-letnim starca nie 
wygasła.

Z m arli. W Krakowio dr. Józef Rappa- 
port, w 82 r. życia, człowiek który przez 
40 lat zajmująo się praktyczną medycyną, 
pozyskał sobie żywą sympatyę szerokich sfer 
społeczeństwa. 2 Źnrawna przybył do Kra
kowa i tam w pogrzebie jego wzięło u- 
dział liczne grono przyjaciół i znajomj oh 
oddaiąo tym sposobem hołd pamięci zacnego 
człowieka.

R z^d  a p a r la m e n t.
(Telegr. „Gaz. Nar."}

W iedeń d. 9 grudnia.
Br. Gantsch był wozoraj rano na 

posłuchaniu u oesarza.
Br. Gautsoh oświadozył reprezen

tantom  stronniotw parlam entarnych, a 
mianowioie p. Jaworskiemu, zastępu
jącem u prawicę i p. Funkem u, zastę
pującemu lewioą, że rokowania swoje, 
wszczęte oo do umożliwienia parla
mentowi pracy, uważa za ukończone.

W iedeńskie dzienniki tw ierdzą, że 
rząd załatw ia obecnie prowizoryum  u- 
ernr!o*r* % Węgrami na własna ręko na

mocy § 14. W spraw ie wysokości 
kw ot na wspólne w ydatki zadecyduje 
cesarz, a jak  się owe dzienniki do
myślają, ustanow i on status ąuo ante 
na rok 1898.

Wedle tyoh samych dziennikar
skich informaoyj delegaoye zbiorą się 
jeszcze po załatw ieniu przez rząd pro
wizoryum  ugodowego na posiedzenie, 
ale Rada państw a będzie zam kniętą.

Powszeohnem je s t przekonanie, że 
na dzisiejszyoh posiedzoniach klubów 
parlam entarnych trzeba będzie tylko 
skonstatować niemożliwość zgody mię
dzy lewioą a prawicą i rozjeohaó się 
do domów.

Tej treśoi kom unikat z dodatkiem  
tylko „że rząd n ie trao i nadziei, iż kie- 

yś później porozum ienie między le 
wioą a prawioą da się osiągnąć* ma 
być dziś przedłożony konferenoyi pre
zesów klubowyoh.

Od piątku tedy rozpoczęłyby się w 
Austryi rządy bezparlam eutarne, któr 
wywołałyby ferm ent także i na  Wę- 
grzeoh, tam  bowiem stronniotw o nie- 
zawisłyoh stanowczo aż do ostate- 
oznyoh konsekwencyj zeohoe skorzy
stać z przesilenia austryackiego, aby 
doprowadzić do usunięcia dualizmu 
Austro-W ęgier.

W tym  duohu Koszut już  zaozął 
działać onegdaj.

Dziś zbierają się obie parlam entar
ne komisye na naradę: lewicy i p ra
wicy.

W iedeń d. 9 grudnia.
W ęgierskie biuro korespondencyjne 

rozesłało telegram  z Wiednia, że br. 
Gantsch podał się do dymisyi, a ce
sarz zastrzegł sobie czas do namysłu. 
Po ohwili toż binro rozesłało komuni
kat, iż poprzedni telegram  był niedo
rzecznym  żartem  jednego z funkoyo- 
naryuszów binra.

TELEGRAMY.
W iedeń d. 9 grudnia.

Na pogrzebie adm irała Sterneoka 
był obeonym oesarz, przedstawioiel 
cesarza niemieokiego, prezydenoi de- 
legaoyi, prezydent Abraham o wioz, ia-

ło dyplom atyczne i wojsko. Pobłogo
sławienie zwłok odbyło się nroozyśoie 
wśród salw arm atnich. Zwłoki pocho
wane będą w Poli.

B ukareszt d. 9 grndnia.
W zam ieszkałych przez Rnmnnów 

trzech miejsoowośoiaoh w E p irz e : Ado- 
la, Solino i Smise wybnohło powsta
nie przeciw Grekom. Toozyły się w al
ki, w któryoh po obn stronaoh wieln 
poległo. Tnroy w spierają Rumunów.

B erno  d. 9 grudnia.
Wczoraj Czesi demonstrowali tu  po

ważnie na korzyść Prażan, niemiecka 
zaś młodzież dopuściła się lekkioh 
ekscesów, które natychm iast stłum io
no i uwięziono 24 osób.

B erlin  d. 8. grndnia.
Ambasador Stanów Zjedn. W hite 

zapytał rządu niemieckiego, jak ie  są 
jego  zam iary oo do Haiti. Odpowie 
dziano mn, że ohodzi tylko o uzyska
nie odszkodowania jedynie dla Lttder- 
sa w snmie 20.000 dolarów, a ew entu
alnie o wym uszenie onego. Rząd wa 
szyngtoński dał do zrozumienia, że 
przeoiw odszkodowaniu nie ma nio do 
zarznoenia, że jednak  nie pozostałby 
obojętnym wobec w ielkiej demonstra- 
oyi flotowej, któraby nie była w pro- 
poroyi do wartośoi rzeozy.

B e rlin  d. 9 grudnia.
Wozoraj kontradm irał ks. Henryk 

(b ra t oesarza) odpłynął z Kielu do 
Chin. W arsenałach w Spandawie i 
Kolonii przygotow ują mnóstwo mate- 
ryału artylerzyokiego, który ma odejść 
do Azyi wschodniej, i artyleryi polo- 
wej do Chin wyprawionyoh.

Poseł nii miecki w Pekii ie ma zu
pełne upoważnienie ^o prowadzenia 
rokowań z rządem chińskim. Gdyby 
szło o jak i nabytek terycoryalny, to 
naturalnie przeszłyby pod zupełne, u- 
dzielne panowanie Niemieo. Zarazie 
głównym celem Nieriieo je s t zabez- 
pieozyó sobie posiadanie zatoki Kiao- 
ozan i*ko zastawu, aby z oalvr» na

ciskiem mogły przesadzić swoja żąda
nia.

Rzym  d. 9 grudnia.
Rudini pragnie konserw atystów znie

wolić do ustąpienia z gabinetu, ponie
waż sprzeoiwiali się paktow i z radyka
łam i przeoiw klerykałom.

Z rynków towarowych
Sprawozdanie z targu Zbożowego na KUparzu.

Kraków 7 grudnia.
Targ dzisiejszy na Khparzu odbył się przy na

der spokojnem usposobieniu, wskutek <»abej ohęei 
kupna z jednej strony a licznych laoflarow&ń 
z drugiej. Dowozy szczególnie białej pszenicy 
były bardzo obfite, co wpłynęło na obniżenie 
cen pszenicy wogóle a inne produkta również z  
tych samyeh powodów zaledwie utrzymały się na - 
wysokości cen zeszłotygodniowych.

Płacono pszenicę białą n 10 50 do 1M 0 zł., czer
wona nową 10*75 do 11*80 zł., żółtą n. 11-75 do 
11 80 zł., tyto nowe 8 40 do 8'80 zł., jęczmień 
browarny ff;— do 8'50 zł., na paszę .0-15 do 6 3 ) 
zł., owies nowy od 7 - do 7 50 *ł., owies do 
siewu 0*— do 0-— zł. Koniczyna ozerw. ■- do 
— zł., biała — do —. rzepak 13-— do 13’50, 
wyka 0-— do 0-— zł. bób 0-— do 0-— zł. 
Wszystko zalOO kilogramów.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu*

Nadesłane.
(Za tę rubrykę redaseya nie odpowiada).

J D x .  T J S t J U T J L .
Lekarz ohorób wewnętrznyoh przepro 

wadził się na ulioę 
P a ń s k ą  n r .  6  (parter).

TE A T R  Ifr. SKARBKA
psd dyrekoyą dr. J. Bandrowsklego I L. Hellera.

Dziś we ozwartek 9 bm. 
p o r a ź  2 :

Ł a d n y  z a s tę p c a
krotoohwila w 8 aktaoh W. Busnaolia 

i J Duwala

Początek o =odz. 7 wieczorem.

ar;

Madaje prześliczną białą płeć, niszczy pl< (■, pryszcze, plamy wątrobiane, usuwa również czerwoność twariy, opaleniznę 
W M h e d n ła  p a s ta  p ię k n o śc i (Maść na piegi) słoik 35 ct. Hlydlo >e noka  liki! „ F lo ra " , sztuka 35 centów.

W  perle letniei n rile t szy *> odpr „ l / W O w U n k e " ,  pudełko 60 centów.

Jedj e do nabycia w składzie aptecznym
L a n g a  & J a r s k ie g o , Lwów, hotel George’a

Józef G zm lcłi i zęć M i l  Mnl\
również rękawlcznlk z Warszawy 

R y n e k  1. S ź l (obok p. Dymeta)

polecają własnego wyrobu rękawiozki wszelkiego rodzaju, birety i obojozyki dla Przewielebnego Duohowieństwa, ozapki i krawaty 
nandurowe dla wojskowośoi i pp. studentów. Przybory do szerm ijrai. Garnitury jelenie. Szelki patentowane własnego pomysłu- 

Poszewki jelonkowe, sarnie i safianowe. Trzewiczki z sarniej skóry łla dzieoi. Szelki i ramąozka dla chłopoów i panienek do 
s*egr trzym ania się. W ielki skład gorsetów nndeoszego k rnu . Zamówienia z prowincyi uskuteozniają się odwrotną poo*tą.

pro-

DZIELĄ
A r a l i i  FsliMi©:

I t r  ffren ey e  o pow ołan ia . Cena 
1 ■»., i przesyłką o 15 ot. więcej. 

f ł J  Wudsą O patrzności. Cena 1 
air^ ■ przesyłką o 15 ot. więcej, 

^ fiknr 1 W anda, obraz drami ty 
o b a j  w  *5 odsłonach, wierszem. 
( W  t  łr. i 20 ot., z przesyłką) 
» j5 iij. więcej — są do nabycia

I  K A T O L IC K U ]
I B  W I1 L IO W S K IE G O

W Krakowie.
Radsyłająsy u Isźmśó za wszystkie 3 

>M a> u i  iw  przesyłki nie ponosi.

LYZW Y
Halifax zwykłe złr. I  ż0 . H»- 
llfax ze stal wymi ostrzami 
złr. 1-75, Halifax niklowane 
złr. 2 30, Hallfax z szerokimi 
oSLrzami stalowymi niklowane 

złr. 475, Hallfay damskie z rowkami złr. 
1*30, Hallfax damskie z rowkami niklowa
ne złr :-50, Halifax Jackson poletowane 
złr. 3-50, Mercur lub Helvetla złr. 2*a', 
Mercur damskie niklowane złr 4 50, Ste- 
ania niklowane złr. 9-—, Jackson Heynss 

polerowaue złr. 4'25, Jackson Heynes ni
klowane złr. 5-—, Jackson Heynes bardzo 
lekkie złr 5*50 jrezdenkl niklowane złrt 

7*50, Paski tylne do łyżew para 30 ot. 
poleca

ANTONI HA l SKI
handel żelainy 

Lwów, p lac  M aryacki 1. 9.

B ito m  oołosz m a
po 1 e t od wy run.

nB Z T R Z Ą D Y  do rat< 
■ yodkaob dławienia, 
Me rury a drutu stało

i ratowani > bydła w wy- 
wsdęć itp. w kssUł 

rury s drutu stalowsgo, po złr , 
Trok ary apusieiadła i t. p. poltca Pioir 
Ohraąatowski, handel żelazny we Lwowie. 
p]ae Kapitulny 1 (naprzeciw -atedry).

ę
-£ stare i nowe sprze 

daje najtaniej
Em il W einet

WIBJ 
I. s»l>th«rsua« *

pL E G A H C K IE  CZAPECZKI na śliz 
MJ gawkę, strojne too2ki do teatru , welo- 
ay  ślubne, iaK ty, kwiaty paryskie, poi-ca 
V im  dm wyborse Salon mód W. Bater- 
My. Trseeiego M»ja 13, Lwów.

Og r o d n i k  młody, żonaty, bezdzietny, 
resma iejący się na prowadzeniu jarzyn, 

kwiatów i sskółoe, poszukuje posady od

rdnia lub styesnia. Łaskawe zgłossenia: 
K. poste reatante Lwów. 348

k i i  I W IAZDKĘ! Sukna odpasowane 
l u  6 i  7 jutr. materyj po złr. 2*50, 3- - ,  
t*S0, 4*— i wyżej, poleea Magaazyn F. 
K a a a e r  ! Syn Lwów plac Kapuulny.j

PIEN IĄ D ZE kupuje, sprzedaje 
M i psdy«M fu tra , bundy, wszeiką garde-| 

Baaar katolicki, gmaeh teatralny.

•SuEA w średnim w ieku, ziając- się 
aa  kmwioesyśaie i  goapodaritrie do-

Stw tm , poszukuje miejsea ed 15. lutego 
sty adreaewać pod: W. Ł  poste r«st 

Lwów. 3t3

IIEMIOWANB medaiam tu i Nzemo- 
iewskiace ia  wssedsie do ua reia.

^ e r t o a t r  * i
tbińsko-rosyjska, zbiór majowy . świeża 
Seuehc ig  f. złr. 3-75, II. n r .  3*—. Okru
chy najlepsze złr. 1*75. Okrucb droboe 
akr. 1-80 sa funt. Dwór Upszyn Brzeżany.

! T a l n 0 l 7 0  petersburgskie męskie, 
J u k c l l U B Z i C  damskie i dla dzieci, 
zprzedąji pe esnaeh fabrycznych
STANISŁAW GABRIEL

we Lwowie, plae Halicki 3.

W f t f  »

W wielkim wyborze, od złr. 2*40 do zł. 12im wyborze, od złr. 2*40 do zł. 12 
ipańską flaszkę — poleca handel

St. M arkiewicza
ws Lwswls, Ryneii I. 42.

Naj * i e m y  -w ynos oo G n c y i1

WINA
wlasi go ohown i poręozonej 
jakości W ysyłam y koleją w 
beczkach od 60 litrów wzwyż 
nasze białe wina stołowe od 
20 do 24 ot. za litr, ozerwo- 
ne wina stołowe 22 do 26 ot. 
wyborne białe i ozerw. wina 
na wety 28 do 35 o t  za litr.

Na próbę wysyłamy o  p ła tn ie  do 
każdej stacyi pocztowej w pięknie 
wyplatanych 4 - litrowych koszyko
wych utelkach nasi  ̂ nr gatunki:
4 litr. Rieslinger wina białego zł. 2' 0 
4 „ czerw i. wina Gabinet „ 2.80 
i  „ wina Szamorodner „ V— 
4 „ wina Tokajsk. maślacza „ 4*20 
4 „ wina czerwon. maślacza „ 4*20 
4 „ wódki słodzinow., śliwo

wicy lub wódki odleiałej zł. 4*20 
4 litr Loniaku wvfa. gatunku „ 8*50 

z butelką koszjkową za zaliczką. 
Cenniki na żądanie darmo. 

Zastępcy (ebrześeianic, będą przyjęci. 
Horespondeneye w poli kim języku.

y a ra i is c Ł e  E e J le re i  in  Y u la n y
(SBdungarn). 2174

Ęflm
i

M&dzyny do szycia Singera
z 10 -ółr^ch fabryk. Nożne w oenie 27, 
38, 42, 50 i 65 zł Ręczne po zł. 25, 32, 
36, 40. 48 i 50 ratami po 4 złr. mle- 
słęczn , lub gotówka 10% łaniej. Han- 
d-l mój istnieje ud 25 l a t , s. rzudałum 
l"  tysięcy maszyn, to jest przeszło 100 
w -gonów. Sprzedaję taniej aniżeli Wie
deń i  gwai_icyą na miejsen.

Nie w ysyłam  natrę tnych  ajentów , 
którym żvdzi pł«cą od 10 do 2o złr. 
za sprzedaż jednej liohej ma>zyny.

JÓZEF IWANICKI
m echanik , I.wów, hotel Żorża.

FUMluATkiUR J’ESPIC *XAOT2S
W  c ł ó w n y c h  a p t e k a c h .  — S k ł a d  g ł ó w n j ^ w  P a r y ż u ,  2 0 ^ u l i c a  8 *- L a z a r e .

Notaryat w Dukli
m ii

Największy wybór
prawdziwej ełnianej bielizny prof. Dr. Jaegera, ta tże wielki wybór wełnia
nych skarpetek i pońozocb ora* pończosze1: dla dz' ci. Wełniane krmiz lki 
z rękawami i pończochy myśliwsL-e. Wełniane i jedwabne chusteczki na s-j 

ję (Gachenez) poicca po nainiŻ8/,ycb cena:h 2B28

H A N D E L  PŁÓCIEN I  GOTOWEJ B IE L IZ N Y
H  m u d  f  b  m Ml IW  A  we Lwowie T ea tra lna  9

-i M M  ■ *  M F f m W m ł  f K  n-przeeiw kościoła katedry.

b ie g łe g o  w  s p ra w a c h  s p a d k o w y c h . 
P ro s i  o z g ło sz e n ie  s ię .

Jedyna fabryka 
A m sterdam ie.w

0 V '  FA BR TK A
^  A  ^  ft1«* najlepszych, holender-

^  skich LIKIERÓW
a *  SKŁAD FABRYCZNY

■£,0*- Wiedeń, I .  K ohlm arkt Nr. 4.
Dla dogodności szan. odbiorców urządziliśmy 

sprzedaż tychże prawdziwych likierów prawie u 
wszystkich więcej znanyoh firm, przyezem zwracamy 

uwagę, że moje prawdz. holend. likiery wyrabiam wyłącznie 
tylko w Amsterdamie, a w Austro-Węgrzeeh i w ogóle po za 

Amsterdamem żadnej innej fabryki nie posiadam. 2184

&

Reum atyzm ,
gościec, kurcze, suche bole, 

bole przy Influency 1
koi i leozy w znpełnośoi

S A P 0 M E 1 T T H 0 L
n a c ie re m e

wyrobu Eugeniusza Matuli, apt. 
w Radomyślu koło Tarnowa. 

Cena 70 ot. za słoik .
Dc nabycia w każdej większej aptece. 
Składy główne: ,/e Ly._.rlc apt. Mi- 
kolasch, Krzyżanowski; w K rakow ie 
apt. Wiszniewski, dróg. Zoppul i Sp.; 
w Podgórzu apt. Dy iz Matula; 
w Kopyezyneach apt. Reder; w T a r
nowie apt Sokalski; w L : dku apt. 
Liersehelus; w Przem yśla Mańkowski 
ajjt., w B ieliku  t it. Franki. ______

Cirasla Kasi Bsmteci n Lwowie.

Ogłoszenie.
Dyrek ya galicyjskiej Kasy oszczędności we Lwowie po

daje do wiadomości interesowanych, że mający wejść w życie 
z dniem

S ( n r < ‘d A « n ą

M a s ę  w o s k o w ę
znakomicie przyprawioną 

I

M a s ę  f r a n c u s k ą
poleca najtaniej

Lwów, Żółkiew ska

Uirnii „ M i n  O d"
w tym roku rozszerzona, obszerny bufet, 
ogrzewalnia osz^io-ia weranda, murów ana 
grota, wszelkie wygody i wzorowy porządek.

JÓZEF IW ANICKI
Urządzono tylke d la chrześcijan .

F A B R Y K A

prowadzona na sposób warszawski, poleea
znakomite cukry I herbatniki

ogólnie pr cez moich wielce Szanownych od
biorców chwalone i jaso najleps* iznaoe. 

»/, kilo cukrów deserowych złr 1*—
Y, „ Herbatników warzaw. „ — 80 
V, » Owoców kandyzow. „ 1‘20 
V, „ „ francuskich . 1 50
V, „ Gzekol&dek nadziewan. „ 1*20 
V, „ Karmelków nadziewa

nych, w 20 smakaoh „ —*50

Jan Hofling*or
Lwów, nl. Teatralna 8, p‘ac św. Duoha.

Na najwyższy rozkaz Jego c. i k. Apostolskiej Mości

III. t. i LOTEBYA FilSTIOIi
na wspólne wojskowe celo dobroczynne austro-w pgierskiej monarchii.

Ta loterya pieniężna — jedyna w Austryi ustawą dozwolona — z a 
wiera 7278 wygranych w gotówce w ogólnej sam ie 3 4 1684  koron. 

G ł ó w  n a  w y g r a n a :

J l f S O ^ O O O  koron.
Za wypłatę wy grany eh ręczy o. k. zarząd loteryjny.

Ciągnienie nastąpi nieódwołalnie dnia 16. grudnia 1897.
«J e d e n  lo s  k o s z tu je  z ł r .  2

I

Losy znajdują s-ę w oddziale państwowych loteryj w Wiedniu I. Riemergasse 7, 
w koie ‘uracn ..teryjnyeh , irafikach , w nrzędaeh podatkowy6h, pocztowych, 
telegraficznych i kolejowych, kantorach wymiany itd. do nabyci# r“

2329 Z Oi

Tlany gry
dla kupujących iosy gratis.

Losy w ysyła się nie licząc nio za porto . 
k. D yrekoyi loteryjnej oddział losów państwowych.

1. stycznia 1898 r.

podatek rentowy
od procentów wkładek oszczędności, czy to g o tó w k ą  wypła
canych, czy kapitalizowanych, Kasa oszczędności z własnych 
opłacać będzie funduszów, tak, że wkładki oszczędności jak 
dotąd tak i od dnia 1. stycznia 1898 r. będą oprocentowane 
po 4°|0 rocznie bez potrącenia naleźytości podatku rentowego.

Lwów, dnia 1. grudnia 1897.

Nowość! Nowość!

FERUJMY
! ! ! z  b i a ł y c h  i i o ł k ó w ! ! !

Flakoniki po 25 ct., 40 ct.f 75 ct., złr. 1 i 1*75.

M y d ł o  s b  t o l a ł y o ł i  £ L o ł l s . ó w
znakomite, po 50 ct. 

wynalazku

JANA IHMT0WICZA
Sklepy własne: ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicki. 1. 11.

W Krakowie Sukiennice 1. 20- — W Czernioweach Rynek 1. 2.

Nowość! Nowość!

Nowości w haftach zaczętych i wykończonych ŃSSuST
ftyaaue* i oaptraieozialnj redaktor i r l a l on  Kos t eck i . Z  drukarni i litografii Pillera i Spółki.

n i
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